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W e L w ow ie 2-8 lipca
W  sprawie sziąskiej marny do zanotowa­

nia bardzo charakterystyczną skargę tamtej­
szych Ntemcow którzy użalają się, że wn się 
nio udał zamierzony na .6 lipca „ Parteitag1* 
N emcow z wschodniego Szląska, to ma zna­
czyć z Cieszyńskiego. N. i  Tagblatt, oficyal- 
ny organ liherałów niemieckich, tak o tera 
pisze : Niemcy z wschodniego Sztąska mają
do walczenia z większymi jeszcze trudnościa­
mi, aniżeli Niemcy z innych krajów koron­
nych. gdyż muszą prowadzić wa’ kę na dwa 
fronty: z jednej strony z Czechami, a z dru­
giej strony z Polakami. W tej walce na dwa 
fronty z dwoma narodowymi przeciwniKami 
i do tego jeszcze z klerykałami, Niemcy 
w dwóch miastach C i e s z y n i e  i B i e l s k u  
tudzież w kilku wsiach rozproszeni nie mogą 
sobie pozwolić na lak1 zbytek, jakim jest 
brak zgody i jedności.

Tymczasem na Szląsku panuje istotnie 
(na nasze szczęście, dodajmy. P ft.) brak 
zgody i jedności w działaniu między Niem­
cami. Rywalizacya stronnictw „deutseb-nacyo- 
nałów“ z ..deutsch-liberałami" uniemożliwiła 
odbycie w Cieszyńskiem niemieckiego wiecu 
,,pariajiagu“ , jak mówią na Szląsku. Miasto 
Cieszyn zbiera owoce tego braku zgody i je ­
dności nieinteckiej w tern, że założono tam, 
„naumyślnie" polskie gimnazyum Należy 
się obawrać, że memiecko-postępowy Szlązk, 
który w obecnym ruchu pangermańsk.m 
w Austryi daleko w tyle pozostał, jeszcze nie­
jednego gorżkiego owocu tej niezgody zako­
sztuje".

Tyle liberalno memieckt dziennik. Niechże 
to  d l a  n as  b ę d z i e  n a u k ą  i p r z e s t r o ­
gą,  ż e b y ś m y  w s p r a w ę  s z l ą z k ą n i i  
z a w l e k a l r  u a s z y c h  d o m o w y c h  k ł ó ­
t ni ,  n a s z y c h  w a s m  i p o t ę p i e ń c z y c h  
s w a r ó w

N.echaj będzie przestrogą dla naszych ra- 
dykałków z ratusza, że Szląsk uie jtst areną 
dla ich spraw stronniczych — mech .j do Cie­
szyna jadą z sercem miłością ludu i sprawy 
polskiej przepełtiionem, lecz mech w domu 
zostawią wszystkie poswarki, intryżki.

huryerowi Iwowsk zaś, który d/.iś lamen­
tuje, że posłowie R o m  a n o  w ic  z i L e ­
w i c k i ,  mimo że bawią we bw ow .e me wzię­
li udziału we wczorujszom zebraniu na ratu­
szu nieohi-j za odpowiedź posłuży, że posło­
wie ci dawno to już publicznie na lem miej­
scu pisali, co zgromadzenia ratuszowe w4czo ­
raj uchwaliło.

* **

W sprawie zwołania Sejmu czeskiego ua 
wrzesień, wczorajsze Narodni Listy występu­
ją z wyniosłą dla hr. Badeniego radą , iżby 
rozwiązał wprzód Sejm morawski, zanim z\Vo 
ła Sejm czeski i przedłoży 11111 ustawę o ,,na- 
roaowościach“ . Co więcej. Nar. Listy napomi­
nają hr. Badeniego w sposób szorstki, aby 
usilnie czuwał, żeby z wyborow nowych na 
Morawach wyszła większość Sejmu morawskie­
go czeska (zapewne muże m lodoczeska, dla­
czegóż nie? jeżeli już żądać to wszystkiego) To 
są gwaraneye ow e, o kiorych oi.eguaj Nar 
Listy ogólnikowo mówiły, gwaraneye, pod któ- 
remi Sejm czeski przystąpi do uchwalenia u- 
staw językowych Dopiero wówczas może hr. 
Bad en i przedłożyć obydwu Sejmom czeskie­
mu i morawski,.-mu swe usrawy o „narodo­
wościach". „Zupełnie tak samo, jak przekona­
ni jesteśmy, ze nasi bracia ua Morawach bez 
nas żadnej ugody z Niemcami nie zrobiliby, 
tak samo my nie zawrz- my pokoju z Niem­
cami bez nich

Niechże się przeto hr. Badeni nie trudzi 
na razie żadnem przedłożeniem „o  narodowo­
ściach", n i e c h  s o b i e  g ł o w y  n i e  z a p r z ^  
ta ż a d n ą  „ u g o d ą " ,  r a c z e j  n i e c h  tym­
czasem zwoła Sejm czeski 1 niech mu po­
zwoli uchwalić adres „prawnopanstwowy cze ­
ski1 (o koronacyi króla czeskiego, o r ębuo- 
ści Czech, Morawy i Szląsk., etc. e tc ), adres, 
w którym my przed całym cywilizowanym 
światem zadokumentujemy nasze dobre prawo 
i odkryjemy zarazem wszystkie krzyw-dy i 
gwałty, jakie nam Niemcy zadawali11.

Jeżeli tak wygląda przygrywka do ugody 
czesko-niemieckiej, którą według naiśw ieższycn 
dyspozycyj lir. Badem chce w Pradze zrobić, 
to można z ciekawością oczekiwać, jak też 
ta ugoda na sejmie praskim wyglądać bę 
dzie.

' v tym tygodniu w sobotę gaśnie moc 
prawna ustawy o podatku od cukru. W nie­
dzielę tedy ]. sierp. b. r obecny podatek od 
13 zł. od 1 centn. meir., obowiązywać prze­
stanie.

Znaczy to obniżenie podatku od cukru 
o 2 zł. na centnaizo metrycznym, czyli 2 centy 
na kilograi. 10 w myśl starej u s t a w y  z przed 
czerwca roku I89(j.

Zarazem i kontyngent cukru pobierają­
cego premię eksportową, zniża się z 9 milio­
nów zł. na 6 milionów zł. roczn.e. Takie kon­
sekw encje ma laki meuehwalenia, arn przez 
parlament austiyaeki, ani przez parlament wę­
gierski w stosownym czasie nowej ustawy po­
datku od cukru.

Słychać jednakże, że rząd pud naciskiem 
niemieckich i czeskich b a r o n ó w  c u k r o ­
w y c h  ma jakiś sposób wynaleść, aby temu 
nieszczęściu zapubiedz jakiemby było obniże­
nie podatku na cuk.er dla fabrykantów cu­
kru i eksporterów cukru za granicę. Rząd 
przeto ma zi.aleść jakiś środek legalny, czy 
nawpól legalny, aby temu nieszczęściu za­
radzić. v

Z a p e w n e  a r t y k u ł  14 k o  n s t y tu - 
c y i o nagłości i o cesarskiem rozporządzeniu 
z n ó w  b ę d z i e  w r o b o c i e .

* . **
Onegdajsza Wiener Ztg. ogłasza reskrypt 

ministra handlu bar. GJanza wystosowany do 
politycznych władz krajowych w sprawie 
ustawy z d. 23 lutego b. r., dotyczącej zmian 
i uzupełnienia ordynacyi przemysłowej. W koń­
cu reskryptu zaleca munster władzom krajo­
wym skuteczne oddziaływanie na dokładne 
przeprowadzenie ustawy, w pierwszej linii 
tyczące, się uczniów i stowarzyszeń przemy­
słowych.

Treść tego rozporządzenia ministeryalne- 
go podamy w najbliższym tygodniku ekono­
micznym, ■ - -* *

* .W Węgrzech zanosi się na wielką walkę 
parlamentarną, na walkę z opozycyą, na ży­
cie lub śmierć, na t*ką walkę, na taką nie 
stać było w Austryi, nie większości parla­
mentarnej, bo ta miała odwagę, lecz rządu 
austryackiego który się zląkł.

W  tej chwili otrzymujemy depeszę z dzi­
siejszego posiedzenia Izby węgierskiej, która 
przyjęła wniosek iządowy in. Rauffyego na 
przedłużenie obrad parlamentarnych odrzuciła 
wszystkie wnioski opozycyi i jutio przystę­
puje do długich rozpraw 8-mio godzinnych, 
które trwać będą puki opuzyeya nie zmięknie 
i poki wszystkie sprawy państwowego zna­
czenia uie zostaną załatwione.

Oczywiście że takie złamanie opozycyi, 
jakiego Banffy chce dokonać, me w smak au- 
stryackiej prasie opozycyjnej. To też dzisiejsza 
N. fr . Presse uderza za to na br. BanlTego, 
którego dotychczas zwykle broniła i przypo­
mina mu, że jeszcze żadnemu rządowi w W ę­
grzech nie udało się było pokonać opozycyi 
bezwzględnej. N. fr . Presse przypomina czasy 
piezydentury b o n  y a y  a S z a p a r e g o ,  a na­
wet wielkiego K o 1 o tn a n a T i s z y, którzy 
wszyscy padli pod ciosem opozycyi. W ygrywa 
N. fr . Presse nawet dzisiejszego prezydenta 
Izby węg.erskiej p. S z i l a g y i ’ e g o  przeciw 
Bftnlfemu. W  całej (ej sprawie nie idzie już 
dziś ani o ustawy o podatku cukrowym, ani
0 § 10 procedury karnej w sprawach praso 
wycll, lecz idzie o przygotowanie terenu do 
przeprowadzenia ugody, a opozycyą węgierska 
111 1 chce dopuścić do uchwalenia wyższej 
aniżeli dotychczasowa kwoty udziału w wy­
datkach w spolnyih nionan liii.

Przeprowadzenie zaś wyższej kwoty wę­
gierskie, jest posttnowioue i wykonanie tego 
postanowienia jest celem i zadaniem gabinetu 
Bundyego.

Rownocz śuie /  krizis parlamentarną do­
minuje w Budapeszcie sprawa głośnego towa­
rzystwa m in  z ł o t a  „Fortuna", które z nie- 
slychanem szalbierstwem wpro wadzone w świat
1 reklamowane nawet przez niektóre lwowskie 
dzienniki, obliczone było na wprowadzenie 
w błąd publiczności.

Obecnie sprawa ta przeszła do sądu kar­
nego. W ytoczono śledztwo karne syndykatowi 
towarzystwa i dyrekcyi, na czele której stali 
książę Edmund B a t t h y a n i  -  b generalny 
konsul H a m m o n d ,  hr. Geza F e s t e t i c s  . 
hr. Mikołaj B e r c h t o l d  Wszyscy oskarżeni 
są o oszustwo.

Na poczet akoyj, na 2 miliony koron wy­
stawionych, wpłacono gotówką dwieście pięć­
dziesiąt koron ( 12:> z t )  Reszta akcyj I,999.7o0 
koron nie były spłacone i stanowiły dla je ­
dnego z akcyonaryuszy pokrycie na mniemane 
minr złota, które tenże zakupił za 230.000 zł. 
W trzy dni później zakupiło towarzystwo min 
złota „Fortuna", na skutek uchwały generał 
nego zebrania, te same miny złota za 7-jO.OOO 
zł. Potein rozesłano przepyszny prospekt i 
=c ąg.,ir, z biednych ludzi po 25 koron z.i ak- 
cyę 1 w ten sposob cały rok przeżyto. Roz­
prawa kurna wykaże pewno więcej szczegó 
łów  tej smutnej sprawy.

** *
P r o c e s  p r z e c i w  B o i c z e w o w i

w Bułgaryi budzi ogolne zainteresowanie — 
Odkrywa on najbrzydsze struny zepsueia mo­
ralnego, odsłania takie strony barbarzyństwa 
i rafinowanej korrupcyi w sferach urzędowych 
w Bułgaryi, rzuca cień na księcia i jego oto­
czenie tak, iż trudno przewidzieć, jakie może 
pociągnąć za uobq konsekw eneye.

AdjuUnt księcia morduje swoją kochankę, 
prezydent policyi w stolicy bułgarskiej pom a­
ga mu, a prefekt powiatu daje fałszywe świa­
dectwa.

Morderca pisze listy do młodej księżnej, 
w których zaklina ją , aby go uwolniła z wię­
zienia i l i s t y  s w e  d o  k s i ę ż n e j  p o d p i ­
s u j e  s ł o d k 1 e rn i m i e n i e m  „T  w ó j 
D e c z k o “ .

J to wszystko odgrywa się nie na scenie 
prowincjonalnego teatru, lecz przed zdumio­
ną tym niesłychanym skandalem, Europą.

Proces Bojczewa odkrył straszny stan 
zgnilizny moralnej w Bułgaryi.

Czy książę Ferdynand, który obecnie b; ■ 
wi w dobrach swego brata na Węgrzech na­
prawdę zamierza jeszcze powrócić do Buł­
garyi ‘t

* ■* *
W angielskiej Izbie gmin odbyła się w czo ­

raj rozprawa bardzo interesująca nad stosun­
kami Transvaalu w południowej Afryce. Przed 
dwoma tygodniami izbowy wydział śledczy 
w sprawach południowo afrykańskich, przed­
łożył partami litowi swe sprawozdanie. Opo­
zycyjny poseł S t a n h o p e  wniósł, aby spra­
wozdanie to jako niedostateczne uznać i za­
razem wyraził ubolewanie, że Ceoil ilhodes 
nie został ukarany, równocześnie zaś domagał

się Stanhope przedłożenia telegramów, któ­
rych komisyi nie pokazano.

W długiej rozprawie w Izbie domagała 
się wczoraj opozycyą ścisłego zbadania adim- 
nistracyi „Charteied Company" i wystąpiła 
z ostremi wycieczkami przeciw ministrowi 
kolonii Chambbilain’nowi

Odpowiedź Chamberlaina i przebieg dy- 
skusyi podamy w numerze popołudniowym.

O trzyniu jem y następujące pismo:
Lirów, 28 lipca 1897.

Do sz. Redakcyi Stówa Polskiego 
w miejscu.

Proszę najuprzejmiej o zanotowanie w naj­
bliższym numerze Stówa Polskiego, że z powodu 
uapaści na posła Szczepanowskiego, umieszczonych 
w ostatnich dniach w Gazecie Narodowej bez 
mojej wiedzy i woli — wystąpiłem z redakcyi 
tego pisma. Z poważaniem

Teojil Merunowicz.

KRONIKA.
IV szk ole  lasow ej we Lwowie, odbyły  się 

wcz*raj doroczne egzamina, w oDeenośei inspekto­
ra kultury kraj. p. radcy Sti uszkiewięza.

B uuow ę kttlory statu dla ogrzewania szkoły 
żeńskiej im. Mickiewicza, postanowiło wczoraj zgro­
madzenie delegatów Rady miejskiej. Budowę wy­
kona p Rychnowski własnym kosztem, który wy­
niesie około 2000 zł. Kalorysiat będzie funkcjo­
nował przez catą zimę i dopiero, jeżeli Się okaże 
zupełnie dobrym do użytku, gmina zwróci wy­
łożony koszt budowy — w przeciwnym zaś razie 
zostanie on kosztem przedsiębiorcy rozebrany.

Ofiara zem sty Przed dwoma dniami do­
nieśliśmy o tajemniezem zniknięciu gajowego Iwa­
na Iwankowa w Mikuliczynie.

Obecn;e dowiadujemy się z najpewniejszego 
źródła, że we wtorek Iwanow znaleziony został 
n i e ż y w y m  w P o r o n i n i e  (gmina Berezy), 
a dnia 22 bm. odbyła się z delegacyi sądu dela- 
tyuskiego obdukeya sądowo-lekarska w Mikuliczy­
nie króra stwierdziła, że denat poniósł Śmierć 
przez uduszenie.

Najsilniejsze podejrzenie pada na włościan 
okolicznych, którzy odgrażali się, że jeśli im nie 
pozwolą używać pastwisk na grantach rewindyko 
wanych przez skarb państwa —- w takim razie 
zemstę swą wywrą na jednym z oficya'istów skat'
Im iiadwórniunskiego.

Przejechani! W koszarach 24 p. p. zda­
rzył się wczoraj wypadek przejechania woźnicy 
Mikołaja Dębickiego przez własne jego konie. - -  
Dębicki zajechawszy w dziedziniec koszar, zdej­
mował z wozu beczki i toczył je do piwnicy. 
Nagle konie zaczęły się płoszyć, co ujrzawszy 
Dębicki chciał je zatrzymać. Padł jednak ofiarą 
obowiązku, korne bowiem przewróciły go, wóz 
przesze.il przez niego i ciężko go pokaleczył. —

Pogotowie stacyi ratunkowej opatrzyło na ra­
zie cztery rany na głowie i odwiozło nieszczęśli­
wego do szpitala powszechnego.

Straszna burza w P o /n aósk lem . O bu­
rzy. która w zeszłym tygodniu nawiedziła znaczną 
część Księstwa Pozu. donoszą : Najwięcej ucier­
piały powiaty: babiinojski, międ/ychodzki, nowo- 
tomyślski i skwierzyóski. — Nad Swarzędzem 
i okolicą rozwinęła się nawałnica przy szalonym 
wichrze, który nałamał wiele drzew na szosie 
z Poznania. Drzewa ścięte, jakby pokosem, za­
tamowały drogę. W  pobliskich wsiach Sarbino­
wie, Jonkowie, Usarzewie, wyrządziły pioruny 
dotkliwe szkody. — Środę straszna nawiedziła 
klęska. Grad naprzeniian z deszczem i wichrem 
pniamał i powyrywał drzewa. Grad wielkości orze­
chów laskowych pokrył ziemię na cal gi uho. 
W  Murowauej Goślinie pioruny uderzały w słupy 
telegraficzne, skutkiem czego przerwaną została 
kumunikacya. — W okolicy Kłecka uderzył pio­
run w dom mieszkalny w Polskiejwsi i zniszczył 
go doszczętnie W płomieniach zginęło dużo in 
wentarza żywego. W Nowym Tomyślu burza
połączona z błyskawicą ciężkim grzmotem, wi­
chrem, ulewnym deszczem, graniczącym z oberwa­
niem chmur i gradem, wyrządziła meobliczone 
szkody w budynkach, polach, ogrodach i planta­
cjach chmielu. Robotnicę, powia ająoą z poia do 
domu, zabił piorun na drodze. — Nic mniej 
straszne szczegóły zapisać wypada z Wolsztyna 
I tam szalała okropna nawałnica. Z ciemnej chmu­
ry p >sypał się najprzód gęsty grad, a później 
spadł deszcz ulewny. W mieście i jego pobliżu 
uderzył piorun kilka razy. Zboże powiązane na 
polach w mędle uniósł wiatr w dalekie strony, 
tak samo powywracał stogi zboża i siana Żyto 
zbite przez giad do szczętu. Wicher powyrywał 
wiele drzew w parku, w ogrodach i na drogach. 
Słowem pola i ogrody przedstawiają prawdziwy 
obraz zniszczenia. W Roztarzewic zabił piorun 
człowieka, powracającego z wozem naładowanym 
zbożem; wóz i konie zginęły w płomieniach. — 
W Mig stilon: zabił piorun koaia obywatelowi
Szukalskiemu. Szkody są olDrzymie. Liczyć je 
trzeba na setki tysięcy.

U lepszenie k on troli. Dyrekcya kolei Bu-
sztichradzkioj. oprócz istniejący cb dla kontroli sy­
gnałów wjazdowych, dzwonków elektrycznych, wpro 
wadziła na siacyach swych nowy sposób kontroli. 
Dzwonki elektryczue mają tę wadę, iż przy hałasie 
panującym na wielkich dworcach i przy wielkiej 
ilości tych dzwonków, urzędnik ruchu nie słyszy 
ich zdała i chcąc się przekonać, jak ustawiono 
sygnaiy wjazdowe, musi się udać aż do aparatu, 
Tej niewygodzie zapobieźuuo obecnie w ten spo­
sób, iż ponad dzwonkiem kontrolnym umieszczono 
elektryczną lampę, opatrzoną czerwoną umbrą. 
Lampa ta widna z daleka, zapala się w chwili, 
gdy sygnał wjazdowy ustawia zwrotniczy w ten 
sposób, iż oznacza on „Wjazd wzbroniony" 1 
świeci czerwonem światłem tak długo, dopóki bu- 
duik uie zmieni sygnału „Wjazd wolny.*

Ulepszony ten sposób kontroli sygnałów wja­
zdowych, które mylnie ustawione były już nieje­
dnokrotnie powodem wypadków, wypróbowano 
przez przeciąg roku; okazał on się pod każdym 
względem praktyczniejszym niźli używane dotąd 
dzwonki.

M iliony dla m inistra. W Bukareszcie, 
w Rumunii, zmarł w tych dniach znany bogacz 
bułgarsk. Eulogiusz Georgiew Pozostawił on 80 
milionów fr, gotówki Jedynym jego spadkobiercą 
jest bułgarski minister finansów Iwan Geszow. 
Z majątku tego spadkodawca przeznaczył fi mi­
lionów na cele humanitarne.

Przeniesienia. Minister spraw wewnętrz­
ny cnj przeniósł starostę Bronisława W a j d o  wi­
e ż a  z Ruhatyna do Jasia.

Minister rolnictwa przeniósł lustratora dóbr 
skarbowych Władysława K ó r n i c k i e g o  z Kałusza 
do Lwnwa i przydzielił temuż zarząd tutejszego 
składu- drzewa, dalej przeniósł zarządcę lasów i 
dóbr skarbowych Mikołaja G r o m n i c k i e g o  ze 
Lwowa do Osławia.

Na szk o łę  ludow ą w Białej, złożyli w ad- 
mmistracyi naszej zecerzy Słowa Polskiego 1 zł. 
40 ct.

Prnces o zaburzenia w Cbodorowie,
( Telegramy „ Słowa Polskiego.“ )

B rzezany 28 lipca. Dziś przed południem 
przesłuchano dziesięciu świadków, obciążają­
cych Łacnego 1 Zubczyńskiego. Prokuiator 
rozszerzył oskarżenie przeciw Łacnemu o cię ­
żkie uszkodzenie G-lasermana.

Świadkowie niektórzy podają, że napad 
był przedtem spodziewany.

B rzeżrn y  29 lipca. W czoraj popołudniu 
przesłuchano 8 świadków. Prokurator znowu 
rozszerzył oskarżenie przeciw Żułkosiowi o 
zbrodnię wymuszenia

Oskarżenie i obrona powołały dalszych 
świadków.

Zeznania świadków dotyczą oskarżonych 
Lubienieckirgo, Kozyry, Jakubowskiego, Łac­
nego, Maciołki, Gąsiora i wskazują na merne 
zachowanie się władz bezpieczeństwa podczas 
zaburzeń.

Proces Boiczewa.
[Telegram „Słowa Polskiego“ .)

F ilip op o l 29 lipca. W czoraj o godzinie 
7 wieczorem, po replikach stron, sąd prze­
rwał posiedzenie. Wydanie i ogłoszenie wyroku 
dziś o godzinie 9 rano.

Wyprawa Andreego.
( Telegrom „ Słowa Polskiego".')

im sterdam  29 lipca. Nieuwe Eotter- 
dams. Cuurant podaje następującą w iadom ość:

Kapitan Lehman, komendant holender­
skiego parowca „D cnhrecht", przepłynął dnia 
17 bm rano na swym statku, dążąc z Archan- 
gielska, Morze Białe pod tj9-38'’ północnej 
szerokości a 35 34° wschodniej długości. Po­
wietrze było niespokojne; dął wiatr, mgła za­
legała przestwór.

Nagle obaczył Lehman ogromny jakiś 
przedmiot pędzony po morzu. Przedmiot ów 
zdawał się być zbyt elastycznym , jak na o- 
kręt; nie było to także cielsko nieżywego 
wieloryba, nie zauiewał bowiem odór zgnili­
zny i ledwie kilka ptaków unosiło się nad 
owym przedmiotem. W idocznie była to na 
wpół już próżna osłona balonu. Lehmanowi 
przypomniało s ię , co słyszał o wyprawie A n­
dreego i zaraz powziął przypuszczenie, że mu­
szą to być resztki jego balonu.

M iejsce, w którem spotkał Lehman o- 
słonę halonu, zua.duje się na południu gra­
nicy lodowej w oddaleniu mniej w ięcej 150 
mil od miejsca, skąd balon wzbił się w po­
wietrze.

Jesu przepuszczenie Lehmana jest słu­
szne, przypuszczać należy, że niebawem po 
rozpoczęciu podroży przez Andree^go, zadął 
znowu wiatr północny i popchnął balon na- 
powrót na południe,

Oczywiście, nikt tego nie może jeszcze 
dziś powiedzieć, co stało się z Andreem i j e ­
go towarzyszam i: możliwe wszakże, iż po­
dróżnicy wylądowali na lodach, by wyratować 
się przy pomocy łow ców  wielorybów, lub tez 
usiłowali może dotrzeć d o lą lu , przy czem ba­
lon opadł na morze.

Berlin 29 lipca. Tutbjszy Local Anzeigei 
zwrócił się do podpor. Siegfelda z oddziału 
aerunautycznego z prośbą o wyłuszczenie, 
jak on zapatruje się na wiadom ość podaną 
przez N. llott Cour. Siegfeld wskazał przede- 
wszystkiem na zapiski niemieckiej strażnicy 
morskiej, z których wynika, że w pomocnych 
stacjach meteorologicznych w czasie od 
11 do 17 czerwca, tylko d. 14 czerwca zano­
towano wiatr połnocny, podczas gdy zresztą 
miał wiatr zawsze kierunek południowy, lub 
południowo-wschodni Wydaje się więc Sieg- 
feldowi mocno nieprawdopodobnem, by nalon 
został przez dolne prądy powietrza zaw róco­
ny na południe. Chcąc wykryć związek po­
między tajemniczy in przedmiotem na Białem 
morzu, a balonem Andrśego, należy jeszcze 
inne szczegóły mieć przed oczyma.

Siegfeid sądzi, że Andree nie probował 
opuścić balonu, ani na lądzie stałym, ar,i też 
na morzu, lub loaach — najmniej zaś ]uż na 
morzu, jeśli bowiem łódka nie jest urządzo­
na tak, by snnoistii 3 unosić się mogła na
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wodzie, znaczyłoby to tyle, co wydawać się

^  PD a .r  sąuz h& gfe id mi£ l Andree z powodu 
urwania się liny, która wlec się musiała za a- 
lonem. zmuszony był
zamierzał. Ta lina bowiem miała regulować
ciężar i wagę oalonu. .

Balon Andreego nie m i a ł  urządzenia, pr«y 
którem zapomocą cięcia w bocznej sciam 
balonu można szybko gaz wypuścić.

Balon bez takiego urządzenia naraża się 
na niebezpieczeństwo wleczenia po ziemi. 
W  takim zaś razie aloo trzeba czempi y 
opuścić łódkę, wszystko w mej pozostawiając, 
(a i to zresztą mezuwsze mozkwe), albo też 
rzeba łódkę odciąć, a balon zdać ua łuskę 

opatrzności. Owóż kto wie, czy nie tak wła­
śnie uczyrił A n d r e e . _______________

t i e p 1'

P raga 29 lipca. Do Pohtik piszą: „Zaraz 
po zamknięciu Rady państwa zel ali się 
w Wiedniu posłowie należący do słowiań­
skiego klubu chrześeijańsko-narodowego, abi 
kwestyę gimnazjum w Cyie. uczynić kwestyą 
swego stronnictwa. Gdy głos ich nie znalazł 
u większości posłuchu, występują oni z 'ię - 
kszoaci. Tak więc b ę d z i e  z a s ł u g ą  p a r a  
G a u t s c h a ,  i ż  r o z b i ł  w . ę k s z oś  ć, jeżeli 
oczywiście nie zechce raczej innym sposobem 
zrezygnować z posiadania większości za sobą 

W iedeń 29 lipca Przed tutejszym są­
dem powiatowem stawał dziś socyalny-demo- 
krata, pos. do Rady państwa A S c  b r a m ­
in el  pod zarzutem, 12  dnia 23. poddając 
nn pewnem zgromadzeniu krytyce rozporzą­
dzenie o rozwiązaniu organizacyi służby ko­
lejowej, użył obblżywych wyrażeń

Scbrammel powołał się na swą nietykal­
ność poselską, ale sędzia odparł ówT zarzut, 
z powodu, że wobec zamknięcia Fady pań­
stwa, nietykalność posłów ustała. W  dalszym 
ciągu przyznał się Scbrammel do tego, iż 
użył zarzuconych mu obelżywych wyrazów
0 rządzie i został skazany na 8 dn. aresztu.

Budapeszt 29 lipca. Izba deputowanych 
zakończyła rozprawy nad wnioskiem prezy­
denta ministrów Banffy ego co do przedłuże­
nia posiedzeń izbowych o godzinę. Wniosek 
większości został przyjęty. Przeciwne wnioski 
opozycyi są tern samem ubite. Posiedzenia, 
przedłużone o godzinę, rozpoczną się jutro.

W iedeń  29 lipca. Jak wiadomo, wyto 
czono posł. dr. G r o s s o w i  smdztwo sądowe 
z powodu mowy wygłoszonej d. 21 czerwca 
w Igławie

Owóż za rekwizycyą tamt. sądu przesłu­
chano wczoraj Grossa w tut, sądzie krajowym 
—  a to za zgudą oskarżonego, który zeznał 
do protokołu, że przyjmuje odpowiedzialność 
zarówno za samą m ow ę, jak za jej ogłoś: )- 
nie drukiem, a nawet za rezolucję uchwalo­
ną po wygroszemu owej mowy.

L izbona  29 lipca. Agencya Havasa po­
daje • Zarządzenia, wydane celem poskromie­
nia republikanów i przeprowadzenia proje­
któw finansowych rządu, wywołały w Portuga 
lii poważny ruch, który z dniem każ 1 
w wielkich miastach wzrasta. Przedsięwzięto 
ostrożności wojskowe- Ilada miniatrów uch'1 
liła rożne środki w celu stłumienia ruchu. 
Gazety donoszą, iż pewna liczba gcnerałi
1 oficerów została zdy misyonowaną lub pos1 
wioną w stan osaarżenią

P a ry / 29 lipca. Szeroko omawiany arty­
kuł Preussische Jahrbiirher co do ewen 
nego odstąpienia Metzu Francyi, ukazał się 
już około połowy r. 1896, ale opin.a frfti 1 
ska poznajomiła się z nim dopiero teraz, g > 
artykuł ten przełożył na język francuski 
den z przeglądów •

Pary^, 29 lipca. Pomiędzy sułtunern 
młodoturkami doszło do poiednania Izięk1 a 
wiącemu w zdrojowisku Contre>ville w 
gezach, adjutantowi sułtana, A c  h m e  d o 
D ż e l a l - E d i n o w i ,  który imienier ła 
ofiarował im zupełną amnestyę z prawem p 
wrotu do kraju. ,

Mosli iva 29 lipca. NN ielki pożai H  
ogromną szkodę na dworcu towarcwym , „ 
Kazańskiej. Około 300 wagom**. 
nych zbożem, padło ofiarą płomieni, na  ̂
wagonów z innymi towarami, oraz __nnv 
nów — cystern z naftą. Spaliły się mk 
z oznymi towarami 1 około -00 próżnych 
wagonów.

DJaf ekonomiczny.
W iadom ości giełdo w.

W iedeń 2T lipca.
W usposobienm tutejszej giełdy 

dalsza reakcja na
przez senat a m e r y k a ń s k i  p Y mern ze-
cłow ej, om z o s p o w o ^ a n e m  ern ^ a m ^ ^ ^  .
słabnięcia kursów w  g‘e‘ a ,, takze po-
w Londynie; 1 .jem me odlzia pk czt)g0
drożenie wpoMu Per tiU^ ł  liczae pozycye. 
drobni spekulanci r®aliz dotknęło w Pier',v" 
Zesłabmęcie eym sobiem a ^  w Jją4aSzy tylko 
szym rzędzio akcye b - komercya'nego,
akcyj peszttńskiego banku ^ n ie -
które zyskały unaczną pierw.

e,6wni0
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bardzo znaczne obroty w alpinach, które 
wprawdzie początkowo zesłabły aż do 128.50, 
później jedaak zaczęły ponownie iść w górę 
i zakończyły pokaźn e 131. Silniejszą zwyżkę 
osiągnęły także akcye fabryki lokomotyw 
w Wiener Neustadt na wiadom ość o nadej­
ścia znacznych zamówień, oraz o zapowiedzeniu 
o 2 zł wyższej dywidendy za rok ubiegły 
Akcye elektryczne wraz z tramwayatni zdo­
łały się nieco podnieść z ostatniej Jepresyi; 
walory tureckie natomiast nie mogły z po­
czątku swego kursu podnieść, dopiero na 
giełdzie wieczornej, mało ożywionej, uzyskały 
nieznaczną poprawę, mianowicie 1 isy 63*69, 
akcye tytoniowe 162*50.

W iedeń  d. 28 lipca. Alpejskie Tow a­
rzystw® górnicze 131 *20, WęK1erskie akcye 
kredytowe 395 50, Ak< ye anglo austryaekie 
lb2  — , Akcye banku Union 300-— , Akcye 
kolei południowej 85 25 Losy tureckie 63 60, 
Akcye kolei państwowej 343 87, Akcye kolei 
Lwowsko-Czerniowieck.ej 284*50, 4-proc. gal. 
oblig. propin. z 1889 r. 98* Akcye tytoniowe 
162 — . Węgierskie obhgacye indemmzacyjne 
97"80, Akcye kolei Ebental 258 50, Akcve naaku 
dla krajów koronnych 241’— , 4-procentowa 
węgierska renta złota 122,75, Akcye banku 
związkowego 260 25 Węgierska renta papie­
rowa 100'30, Kredytowe ziemskin 455 — , 
Kredyty 317*87, Rimamurama 255 —, Rubel 
papierowy 1.27---. Usposobienie słabe.

Berlin dnia 28 go lipca. Kredyty 
austryaekie 231 20, Kolej państwowa 147 10. 
Komandyty 207•50, Laura 164 90, Bochum or 
173 75, Harpener 189-— , Kolej Ostpreusjen 
94 50, Kola, Mittelmeer 102'— , Kolej Meri- 
diona! 132 25, Kolej Henry 109 9'*, Renta w ło­
ska 19 20 Kolej połud — •— , Kolej Mławka 
— •— , Tureckie — •—

G iełda  zbożow a.
W iedeń 29 lipca. Tendencya zwyżkowa 

poczyniła wczoraj dalsze postępy, gdyż z wielu 
stron monarchii nadeszły nowe wiadomości
0 deszczach W szysikie artykuły przekroczyły 
najwyższą swą dotychczas cenę w bież kam ­
panii. Ruch ten ominął tylko kukurydzę
1 rzepak.

N otowano: Tszemcę na iesień lO.ol,
lU.61, JO.90, żyto na wiosnę 10,87 — 10,91, 
na jesień 8.50 i 8 5 6 ; owies na jesień 6 25 
Kukurydza na wrzesień, październik 4.98, 
4.97. Rzepak na sierpień i wrzesień 13.66 do 
13.70.

Tygodnik rolniczy
i

g o s p o d a r s i w a  k r a j o w e g o

N o w y  p r o j e k t  a g r a r n y ,
{Rozwiązanie kwestyi agrurnei w Galieyi przez 
zorganizowanie małych gospodarstw postępo­
wych — napisał Stefan Koszarski, kaw. ord. 

leg. hon. Lwów 1897).
Słowiańska konserwatywna powolność 

polska —  .jakoś to będzie" —  ruskie „naj 
budę jak buwało“ —  i austryaekie „prow izo- 
ryum“ — wszystko to składa się na fakt, źe 
w Galieyi każda nowa myśl spotyka się 
z niedowierzaniem, z obawami, wątpliwościa­
mi, które odraczają w nieskończoność czyn 
zbawczy. Niechże jeszcze ta nowa myśl bę­
dzie projektem, wymierzonym nie na nasze 
ciasne, galicyjskie gardło, które krztusi się 
cyfrą, sięgającą miliona, a zaledwie »etk: ty­
sięcy przełknąć może —  n:edov rerzanie owo 
wzrasta tak, że, bez dokładnego zbadania 
projektu, powiadamy z góry : poezya ekono­
miczna I

Kapitan K o s z a r s k i ,  autor broszury, 
której tytuł wypisaliśmy w nagłówku — z pe­
wnością spotka Się z v. ielu strun z tym za­
rzutem „poezyi ekonom icznej'1 W szak pro­
jekt jego ostatecznie dąży do utworzenia in- 
stytucyi, dia której, ażeby mogła skutecznie 
w Galieyi d uałać, potrzeba bagatelki s t u 
m 1 1 i o n ó w zł. w. a. O tych stu milionach 
pomówimy na końcu — tymczasem zaś za­
praszamy łaskawego czytelnika, zwłaszcza 
zaś ekonomistę i rolnika aby wraz z nami 
przypatrzył się pisaniu p. Koszarskiegc i jego 
projektowi i ocenił rzecz przedmiotowo.

Co do formy —  nie zaparł się p. kapitan 
Koszarski swego wojskowego zawodu. Ujął 
rzecz w 25 ustępów krótkich, pisanych tak 
lakonicznie, a tak stanowczo, Ze robią wraże­
nie komendy wojskowej. Tak ma być — i ko­
niec. Ale dlaczego tak ma być? Bo autor 
każdy szczegół obmyślił, przetrawił w sobie, 
przejął się nim, jak dogmatem —  i z głębi 
przekonania pow iada: tak być m a 1 Może nie 
każdemu — ale nam ta n ezwykła forma jest 
bardzo sympatyczna.

Mimo tej stanowczości, z jaką autor w y ­
stępuje ze swemi zapatrywaniami i projek­
tami, jest on jednak dosyć ostrożny. Zaczyna 
od twierdzenia, że „niepomyślny stan kraju 
pod względem gospodarstwa rolnego przypisać 
należy m i ę d z y  i n n e m i  dwom n a j w a ­
ż n i e j s z y m  powudom t. j. przeludnieniu 
cńłopstwa i niegospodarności panów“ . Ostro­
żność, objawiająca się w wyrazach „m .ędzy 
m nem i" — jest zupełnie na swojem miejscu, 
do tych dwóch bowiem  przyczyi. przybywa 
jeszcze mnóstwo innych, które składają się 
na ten, bardzo smutny fakt, że Galicya na 
jednym hektarze ziem , produkuje przeciętnie, 
mniej więcej f/j ezęść tego. co pioaukują 
najbliżsi sąsiedzi: Szląsk, Morawa i < sechy. 
Rozrzucenie gruntów, gdzieindziej skom asowa­
nych, powolny postęp melioracyj rolnych, 
rozpasanie nieuregulowanych rzek i niezabu 
dowauych potokow górskich, i — po trzy­
kroć niestety ! — straszne prozn.aclwo, zdanie 
się na opatrzność, brak poczucia wyższych 
potrzeb i brak oświaty naszego chłopa ru­
skiego —  oto powody, działające obok tam­
tych i na równi z niemi. I tak, jak niedawno 
krajowa komisya dla spraw rolniczych, ra­
dząc nad kwestyą agrarną, podniosła na pierw- 
szem miejscu sprawę ukształtowania własno­
ści rolniczej, zwłaszcza włości ińsk.ei. ale by­
najmniej innych stron tej kwestyi agrarnej 
nie spuściła z oka — tak i p. Kuszaiski 
ostrożnie użył wyrazów „między mnemi“ , 
mówiąc o powudaeh mepumyslnego stanu 
gospoaaistwa rolnego.

„Przeludnienie chłopstwa".. Każde prze­
ludnienie jest pojęciem względnem. Ono się

n.e wyraża ilością luazi, mieszkających na 
jednym kwadratowym kilometrze — ald sto­
sunkiem ludności do faktycznego stanu pro- 
dukcyi krajowej. Przeludnienie jest tam i 
wtedy, gdzie i kiedy prodnkeya krajowa — 
rolnicza i przemysłowa — me może całej tej 
ludności wyżywić. W tern znaczeniu jest u 
nas niewątpliwie przeludnienie. Ludność w ło ­
ściańska wzrasta znacznie szybciej od bardzo 
powolnego wzrostu produktywności gospo­
darstw włościańskich — produkeya przemy­
słowa wziasta także z n a ‘zn.e powolm ej, ani­
żeli zw yżka ludności włościańskiej, nie mogąca 
z roli wyżyć, która to zwyżka powinnaby 
znaleść pomieszczenie w przemyśle. Jeżeli 
zaś przypomnimy sobie, że za tym szybkim 
wzrostem ludności włościańskiej idzie u nas 
rozdrobnienie gruntów, poniżej tej miary, na 
której jeszcze racyonalna gospodarka jest 
możiiwa, bo dochodzące do tak małych roz­
miarów, iż me można już na tych gospodar­
stwach utrzymać żywego inwentarza, dającego 
roli konieczną siłę nawozową — to musimy 
autorowi przyznać zupemą słuszność, gdy 
w „przeludnieniu chłopstwa" upatruje jedną 
z najważniejszych przyczyn niepomyślnego 
stanu gospodarstwa.

Drugą przyczyną jest według auiora „nie­
gospodarność panów11.

Przeciw ternu zarzutowi nasi właściciele 
„pańsk.ch" obszarów najczęściej] gorąco pro­
testują. Powód jest zrozumiały. Porównują 
oni to, co jest azisiąj, z tern, co było przed 
30 laty — i powiadają: przestańcież raz wy­
gadywać na szlachciców, że źle gospodarują. 
Spojrzyjcie tylko — oto z.emia^ rasza lepiej 
uprawiona niż była przed 30 laty, a nasze 
budżety domowe bardziej uregulowane, niż 
były za naszych ojców. Racya! Ale nie zapo­
minajcie kochani panowie, że jeżeli przed 30 
laiy było b a r d z o  źle, to gdy dziś opuścimy 
wyraz „bardzo", zostanie zawsze „ ż i e “ . Nie 
jest dobrze, nie jest lepiej — jest tylko m n i e j  
ź l e  i to me wszęazie, me u każdego z was. 
A przyzna to każdy, kto choćby tylno 
z wierzchu przypatrzy się gospodarstwom ob­
cym i porówna je z naszemi. Więc nie m o­
żemy odm ówić racyi drugiemu twierdzeniu p. 
Koszarskiego o „niegospodarności panów ".

Owoż te dwa powody niepomyślnego sta 
nu gospodarstwa rolnego w Galieyi — chce 
autor swoim projektem usunąć. Dzieli po- 
pro3tu obszary tabularne na mniejsze za­
grody —  20-m orgowe, i wydzierżawia je 
włościanom Ale wydzierżawiając, zagospo­
darowuje te zagrody racyonalma, zaopatruje 
w budynki i inwentarz żywy i martwy i czu­
wa nad dobrem na nich gospodarstwem. Z  do­
chodu tego gospodarstwa pokrywa czynsz 
dzierżawny, pedatki i asekuracyę, oprocen­
towanie umorzenie kapitału wkładowego, 
użytego na budynki, inwentarz i melioracye — 
a reszta zustaje, jako czysty zysk dzierżawcy. 
Po spłaceniu kapitału wkładowego, obliczo­
nego przez autora na 2uOO zł. przy urządza­
niu i omeiiorowaniu 20-morg,twego gospodar 
stwa, pozostają właścicielowi budynki nie o b ­
ciążone a dzierżawcy inwentarz na własność

W ten sposób zamienia autor dzisiejszych 
właścicieli wielkich gospodarstw na ren tierów, 
pobierających czynsze dzierżawne od małych 
zagród, na które podzielili swo,e majątki — 
i wytwarza now ą klasę małych dzierżawców, 
farmerów, gospodarujących na wydzierżawio­
nych 2 0 -morgowych zagrodach Przez melio- 
raeye i przez czuwanie nad gospodarstwem 
tych farmerów, spodziewa się podnieść pro- 
dukcyę rolniczą w ogóle. W łaścicielom wiel­
kim odejmuje troskę własnego zarządu, a 
w utworzonej nowej klasie farmerów daje od­
pływ dzisiejszemu przeludnieniu włosciaństw a.

Jeżeli z całego tego projektu wyjmiemy 
tylko mysi zasadniczą, rozparcelowanie 
wielkiej własności i wydzierżawienie jej 
włościanom — to nie ma w tern nic takiego, 
coby już nie było u nas praktykowane. Zna­
my wypadki, w których właściciele Większych 
posiadłości, jeżeli nie z całym obszarem po­
siadanej ziemi, to ze znaczną jej częścią w ten 
sposób postąpili, i źle na tem nie wyszli. Na 
wet przy takiem wydzierżawieniu w mniej­
szych parcelach uzyskuje się zazwyczaj wyż­
szy czynsz dzierżawny, aniżeli przy wypuszcza­
niu kilkuset lub więcej morgow jednemu 
dzierżawcy. Włościanie, biorący takie małe 
dzierżawy także dobrze na tem w ychoJzą — 
pod warunkami: jeżeli nie wezmą za wiele,
tak, że im już kapitału obrotowego nie 
starczy i że gospodarstwo takiemu juz 
podołać nie mogą — a powtóre, jeżeli 
dzierżawcą jest człowiek gospodarny, trzeźwy, 
pracowity, który wie o tem, że tylko przy 
wytężonej pracy może wyjść na swojem i mie 
nta rodzime przysporzyć.

Co już w wielu okolicach i w licznych 
wypadkach praktykowano, pragnąłby p. K o­
szarski przy pomocy wielkiej instytucyi pie­
niężnej na ca/y kraj rozszerzyć i na wielką 
skalę przeprowadzić —  z tą jednak ważną 
modyfikacyą, że gdy dotąd takie wydzierżawianie 
odbywało się zazwyczaj w ten sposób, iż w ło­
ścianie do swojej posiadłości dobierali jeszcze 
grunta wzięte w dz.erżawę przez co liczba 
gospodarstw się nie powiększała — to we­
dług projektu p. Koszarskiego t w o r z o n o b y  
n o w e  z a g r o d y ,  nowe zupełnie gospodar­
stwa. Te zagrody trzeba urządzać i zm elioro­
wać —  a w ięc: zaopatrzyć w budynki, in­
wentarz żywy i martwy, przeprowadzić me­
liorację  gruntu. Na pokrycie tych wydatków, 
które autor, jak powiedzieliśmy, oblicza na 
2000 zł. przy 20 morgowym gospodarstwie — 
służyłaby wielka instytucya finansowa, z ka­
pitałem 100-milionowym Autor me pojmuje 
jej jako wyłącznie bankowy zakład, który 
udziela pożyczki i potem tylko o odebranie 
się troszczy — ale instytucya jego miałaby 
przeprowadzać całą czynność tworzenia i u- 
rządzania zagród, czuwać też nad gospodar 
stwem przynajmniej do czasu spłacenia po­
życzki

Kapitał 100-milionowy wystarcza według 
powyższego obliczenia na 50.000 zagród — 
z tego, coby dalej wpływało na amortyzację, 
możtiaby twoizyć daisze zagrody. Na kilku- 
mil.onową ludność włościańską owa liczba 
50.000 zagród nowych a zreformowanych, 
nie jest jeszcze wprawdzie znaczna —  ale 
w każdym razie byłaby ona już poważnym 
czynnikiem społecznym, zapobiegłaby w części 
przeludnień u , samym pizykładem dobrego 
gospodarstwa oddzia/ałabv skutecznie na całe 
wlosciaństwo. Zdrowe, odpowiednie wymaga­
niom sanitarnym i bezpieczeństwa ogniowego 
budynki mieszkalne i gospodarcze, podniosły­

by poziom cywilizacyjny kraju. Z  tych wszyst­
kich względów projekt p Koszarskiego jest 
bardzo ponętny.

Trudności są — i bardzo znaczne. Tru­
dność f i n a n s o w a  polega nie tyle na uzy­
skaniu tak znacznego kapitału -  jest zagra­
nicą kapitałów wiele, które ściągnąć by m o­
żna — jak raczej na tem, w jaki sposób 
ubezpieczyć pożyczki, którehy na tworzenie 
zagród były dawane Czy bowiem dałoby się 
osiągnąć podciągnięcie tej reformy pod poję­
cie melioracyi rolnej — i zyskać dla niej 
w drodze ustawodawczej te przewileje, które 
według obecnej ustawy s/użą pożyczkom na 
meloracye gruntowe w ścisłem znaczeniu -  
to jest wielkie pytanie. A punkt ten bardzo 
ważną rolę odgrywa w projekcie — skoro 
autor wiąże to z kwestyą pozyskania obcego 
kapitału.

Drugą trudność stanowi niezałatwiona 
dotąd sprawa k o m a s a c y i  g r u n t ó w .  
Projekt pana Koszarskiego, gdyby miał być 
przeprowadzony na laką skalę, jak go sobie 
autor wyobraża —  może być racyonalnie wy­
konany tylko łącznie z komasa^yą. Dziś par- 
ce'ow ać, tworzyć małe gospodartwa, wkładać 
w me kapitał na to, ażeby jutro przy koma­
sacyi okazała Się potrzeba innej konfiguracyi 
gruntów —  byłoby niemożiiwem. Ustawa ko- 
masacyjna powinnaby już w tegorocznym Sej­
mie wejść na porządek dzienny. Przypuśćmy, 
żeby w r. 1898 miała już moc obowiązującą, 
to jeszcze od tego du wykonania jesi bardzo 
daleko. Wiadomo, jak powoli postępuje spra­
wa komasacyjna wszędzie, u nas postępować 
ona będzie jeszcze wolniej. A  tylko łącznie 
z komasacyą da się pomy.-ł p. K- ^żarskiego 
racyonalnie wykonać.

Trzecią trudnością jest sprawa, która 
w przedsięwzięciach tego rodzaju jest decy­
dująca: wszystko zależy od ludzi, jacy się
znajdą, a to nie tylko do kierowania instytu- 

] cyą do wykonania szczegółów — a także i 
od tych, którzybv owe zagrody brali w dzie­
rżawę. Przy postępie oświaty, ppzy mnożących 
się szkołach rolniczych, zastęp odpowiednich 
kandydatów będzie się wzrragał — ale nie­
wątpliwie p o w o l i  tylko. Źe zaś czuwanie 

i nad gospodarstwem ze strony organów T o ­
warzystwa, choćby one były idealnie dobre, 
nie zastąpi braku osobistych kwalifikacyj u 
dzierżawcy — . jest dla nas niewątpliwem i 
pod tvm względem łudzić się nie można.

Mimo tych trudności — projekt p. K o­
szarskiego przedstawia tyle stron dodatnich, 
ze nie można go jak tyle innych, pominąć 
milczeniem i złożyć do bardzo u nas obfitego 
zLioru „pobożnych życzeń" — ale poddać go 
powinne koła decydujące dokładnej rozwadze 
i zbadaniu szczegółowemu. A wydaje nam się 
rzeczą zuDełme możliwą, żeby z projektu lego, I 
przy szerszem jego rozwinięciu, powołał b a n k  j 
a g r a r n y  i r e n t o w y ,  któryby objął to 
wszystko, co się w.ąże z kwestyą, przez p, Ko- | 
szarskiego popuszoną — więc sprawę koma­
sacyi, która w bardzo wielu wypadkach kre­
dytu wymagać będzie, parcelacye, czy to dla 
sprzedaży, czy dla wydzierżawiania. tworzenie 
ulepszonych gospodarsiw włościańskich i me­
lioracye rolne. Są to sprawy, najściślej ze 
sobą powiązane, których połączenie w jednej 
instytucy wydaje nam się odpowiedmejszem, 
aniżeli tworzenie dla każdej z nich osobm go 
zakładu. Do tego przybjć powinna koniecznie 
ustawa o włościach rentowych — której w y­
konanie także o taki bank agrarny musiałoby 
się oprzeć.

P. Koszarski kończy swoją broszurę pro­
jektem bardzo praktycznym, ktoryny powinien 
już na najbliższej sesyi Sejinu wejść na po­
rządek dzienny, a już w r. 1899, kiedy finan 
se kraju się polepszą, mógłby być wykonany. 
Żąda on, ażeby przeprowadzono p r ó b ę  i d o ­
ś w i a d c z e n i a  p r a k t y c z n e  w celu prze­
konania się, o ile >egu propozycye są uzasa­
dnione Jako taką próbę uważa on utworze­
nie w z o r o w y c h  z a g r ó d  w tych m iejsco­
wościach, w których mają siedzibę wędrowni 
nauczyciele, a mianowicie po dwi> zagiody 
wzorow i w okolicy Mielca, Jarosławia, Lw owa 
i Przemyślan Nie spierajmy się o szczegóły, 
namby się zdawało, że nie po dwie ale po 
jednej zagrodzie w każdej t y p o w e j  okolicy, 
a za to liczbę tych okolic należałoby jeszcze 
pomnożyć, wciągając właściwe Podole, dalej 
Pokucie, podgórze Sanockie i okolice Krako­
wa Wszakże myśl owych zagród wzorowych 
jest niesłychanie użyteczna. Istnieją we Fran- 
cyi Fermes modeies, które tylko przykładem 
działają — istnie,’ ą także Fermes ecohs w któ­
rych odbywa się praktyczna nauka. Zgodnie 
z p. Koszarskim oświadczylibyśmy się za 
pierwszym rodzajem. Na takuj wzorowe^ za­
grodzie, — a trzeba je tworzyć w rozmaitych 
wielkościach, między 20 a 40 morgów — mo- 
żn.uby praktycznie przeprowadzić doświadcze­
nia co do kosztu w i wyników małego a po­
stępowego gospodarstwa, a byłaby też taka 
ferma wzorem i przykładem dla całego ok o­
licznego włościaństwa, wybornym objektem 
demonstracyjny m dla wędrownego nauczyciela. 
Kraj poniósłby tylko koszta pierwszego urzą­
dzenia — więc w razie utworzenia dziesięciu 
takich zagród 29 do 30 tysięcy jednorazowo, 
następnie zaś taka wzorowa zagroda sama już 
utrzymać się powinna.

Nauczyciele wędrowni są, i żadnym nowym 
wydatkiem na kraju nie zaciężą — prócz po­
większenia ich liczby, które i tak iest n euni- 
knione. Gdyby broszura p. Koszarskiego 
miała na razie tylko ten jeden odnieść skutek, 
żeby spowoaowała utworzenie takich w zoro­
wych zagród, jużby w tem była nie mała za­
sługa szanownego autora.

Przegląd tygodniowy.
Deszcze dużo bruździły żniwom w ubie­

głym tygoaniu. Jakość ziarna wiele od nich 
cierpi. Pod wpływem niepogody zapanowało 
na targach zbożowych bardzo mocne usposo­
bienie, tem bardziej, że w miarę posuwania 
się żniw, można już dokładniej zoryentować 
się w spodz,cwanych rezultatach.

W Anglii stan zasiewów jest wcale po­
myślny. Żniwa spóźniają się tu jednak tego 
roku o 2 - 3  tygodnie. Ponieważ własna pro­
dukeya Anglii pokrywa zaledwie ’ |4 część za­
potrzebowania, nie wpływa zatem na targ 
międzynarodowy. Ważniejszą jest rzeczą, że 
zapasy są na wyczerpaniu

W e Francyi na lepsze nic się nie zm ie­
niło. Wielkie upały wywołują obawę, by nie­
dojrzałe ziarno zbóż zanadto nie wyschło. 
W ogóle oczekują we Francyi zbiorów mniej

niż średnich, a targi trzymają się bardzo 
stale.

vV Rumunii, jak już w zeszłym  tygodniu  
p isaiisiny, plon Dędzie gorszy  od  z e s z ło ­
r o cz n e g o , i n ie d o b ó r  d o jd z ie  d o  2 0 % .

W  Bułgaryi zanosi się nawet na zakaz 
wywozu zboża, co najlepiej o lichym stanie 
urodzajów św iadczy.' " 1

Z Niemiec wiadomości brzmią w dalszym 
ciągu pomyślnie.

W  Rosyi, której urodzaj, ceny targu mię­
dzynarodowego ruguiuje, przedstawiają się 
zasiewy następnie: Stan zasiewów ozimych
w nizinach dolnej Wołgi jest zły. W nizinach 
rzek Wiatki, Kamy, Oki, Donu i w północ­
nym Kaukazie niepomyślny; w guberniach 
północnych, w prowincyach bałtyckich i w Pol­
sce, oraz w nizinach Dniepru pom yślny; 
w gubernii " Chersońskiej i aa Podolu dobry 
Zasiewy jare są w guberniacn uilmsk.ej, 
orenburskiej, rjazańskiej, kałuskiej, orelskiej, 
kurskiej, w nizinach Donu i w pó/nocnym 
Kaukazie niepomyślne; w guberniach pół­
nocnych pomiędzy Oką a W ołgą, w prowin­
cyach bałtyckich i w Polsce pom yślne; 
wreszcie w prowincyach południowo-zachod­
nich i południowych dobre.

Wnkutok deszczów ucierpiały w jele zbiory 
w okolicach, w których już żniwa rozpoczęto. 
W  Królestwie żyto porosło w kopach. To 
samo z pszbincą w południowej Rosy*. W o­
bec tego targi rosyjskie są zwyzkowo uspo­
sobione

Amervka, ma urodzaj dobry, i spodziewa 
się 500 mu. buszli' pszenicy Cony jednak 
idą w górę na wiadomości o smutnych re­
zultatach żniw w Europie.

Węgrzy w Europie najwięcej narzekają. 
Oni to wraz z giełdziarzami wiedeńskimi sza­
loną grą na zwyżkę doprowadzili w Austryi 
do cen takich, że nastąpiła rzecz, iakiejby 
nikt przypuszczać nie śmiał. Oto Austrya, 
państwo przeważnie rolnicze, p r z y w o z i  
zboże obce. Skoro tylko ceny w Austiyi osią 
gły wysokość, jakiej na innych targach nie 
było, natychmiast do Czech posypały się za­
ofiarowania pszenicy amerykańskiej i rosyj­
skiej. Co więcej, nawet zboze inem.eckiu 
z Szczecina, Poznania, Torunia i Saksonii 
rzucono na targi cz> skie. Transport ułatwiają 
barazo nizkie taryfy niemieckie. Tak np. ce- 
tnar metryczny zboża z Hamburga do Liberca 
kosztuje D24 rn., czyli 73 ct. -  a z Pesztu 
do Liberca za to samo potrzeba zapłacić 1 zł 
35 ct. Liczą, że w tym roku przyjdzie Austro- 
Węgrom sprowadzić 4 do 5 milionów cetna- 
rów  pszenicy Węgrzy mają urodzaj zły i nie 
są w stanie potrzeb monarchii pokryć.

A u nas? Własciw.e dotąd dokładnych 
danych o stanie urodzajów nie mamy Wia 
domości urzędowe zwykle spóźnione, nie 
przedstawiają obrazu plonów całego kraju.

Gdyby tak nasi czytelnicy ziemianie ra­
czyli poświęcić chwilkę czasu pro publico bono 
i każdy na korespondentce przysłał nam raz 
w tydzień, w niedzielę, wiadomość o stanie 
zasiewów, robotach w toku będącycn l ip . — 
mogliDyśrny z tych danych stworzyć dokładny 
obraz gospodarstwa rolniczego w kraju. Myśl 
tę zawdz.ęczamy jednemu z światłych ; .e- 
miun naszych, który, dając dobry przykład, 
tuk nam o zbiorach tegorocznych pisze :

„Kraj nasz w tym roku, o ile resztki nie 
zniszczeją przez słoty — będzie mieć p r z e ­
c i ę t n i e  u r o d z a j  g o r s z y  n i ż  ś r e d n i ,  
w pojedynczych zaś okolicach kraju komple­
tny nieurodzaj

Powiaty: żydaczowski, stryjski, żółkiew­
ski, kałuski większa część lwowskiego i koło- 
myjskiego, są zupełną klęską ii.eurodzaju d o ­
tknięte

Na Pokuciu i w znacznej części Podola 
urodzaj w słomę jest dobry, w ziarno kom­
pletnie zły.

Pszen.ca rdzą dotknięta. Żyta większa po­
łowa podmokła, wskutek tego osyp będzie 
najlichszy Stan kartofli, z wyjątkiem nader 
suchych okolic — just ogólnie zły — w niż­
szych położeniach trawy dotąd nie ścięte, lub 
kompletnie zgniły. Jednem słowem, deszcze 
w ciągu półi ocza w kruju naszym zrządziły 
te same szkody, co na Węgrzech. Tam krzy­
czą i piszą, u nas milczą".

A nie źle by było już dzisiaj władze izą- 
dowe i autonomiczne na to przygotować, że 
wpływ podalkow nie może byc wydatnym 
w roku nieurodzaju.

Mąka wobec zwyżki w cenach zboża, 
poszła szybko w gorę i uzyskała I zł. 25 ct. 
Toż samo i otręby, które zyskały na dostawę 
4u ct., a na jesień 69 ct.

Spirytus w braku podaży podskoczył
0 20 ct. Notuje 16*60 do 16 80.

K rochm al ziemniaczany bez popytu, u- 
trzymał się przy dawnych cenach. Kukuru- 
dziany nieco wyżbj notowany. Oto cen y : Psze­
niczny prima 22 zł., średni 17 zł. Ziemnia­
czany prima do 15 z ł ,  secunda 9*50 do 10 50 
zł., tertia 8 do 9 zł

Nasiona o le jn e  idą w gorę, co pociąga 
za sobą, że i

O leje twardo się trzymają,
Nitowano d e j :  35*— do 36*50, lniany 

austryacki 25 do 26 zł., holandzki 23*o0 do 
24 50 a angielski 23*60 do 24’50.

N asiona przy zupełnym zastoju, bez 
zmiany.

Chmiel Ostatnie sprawozdania z Niemiec 
stwierdzają stałe polepszenie się stanu tam­
tejszych plautaoyj chmielu, dzięki koizystuym 
warunkom temperatury Zwłaszcza w Bawa- 
ryi i Wirtembergii, ale także w Badeńskiem
1 Alzacyi obecny stan chmielu me wiole po­
zostawia do życzenia

Podług ostatnich obliczeń, tegoroczna pro 
dukeya chmielu pokryje w zupełności miej­
scowe zapotrzebowanie. Na targu w Norym 
berdze płacono za dobre śreanie giRunki od 
30 do 'tO, za dobre gatunki 5U do 60 marek 
za wyjątkowo dobre 90 marek. I w Czechach 
poprawiły się w dniach ostatnich, dzięki obfi- < 
tym deszczom, widoki tegorocznego sprzęta 
chmielu.

Za 50 kg. chmielu z Saaz (mie.,ski) pła­
cono 55 du 65, czerwony 35 do 49, zielony 
20 do 25 zł.

N owy Y ork . Pszenica na lipiec za bu 
szel 83% , na wrzesień 78 ’ /»- Tendencya m o­
cna. Ceny podnoszą się.

Berlin. Giełda nie funkeyonuje. Notowań 
prywatnych m ena

Gdańsk. Na giełdzie zbożowej panowała 
tendencya stała, ceny pszenicy i żyta były do 1 
m. wyższe. Pszenica słabo. Rosyjska b. czer­
wona 127 mar. Na term iny: krajowa wrze 
sień październik, październik-Iistopad i listopad

grudzień 160— 163 mar. Żyto spokoinie, bez 
zmiany. Na term iny: krajowe na wrzesień-
październik 118 m ar, październik-Iistopad 
117— 118% mar., listopad-grudzień 119 mar. 
Jęczmień rosyjski tranz. duży 86 mar. Wyka 
rosyjska 170 mar Rzepak polski 929 -  231 m., 
rosyjski 22J mar.

W K rakow ie płacono pszenicę białą. 
9*75 — 10*25; czerwoną 9*90 — 10*30 zł ; żółtą 
9*90 10 40 z ł . ;  żyto 7*10 7*50 z ł.; jęczmień
browarny — • — ; na paszę 5 9 0 —6*25 zł.: 
owies 7*00 —7 3 > zł., wszystko za 100 kilo­
gramów. - -

Lw ów, 28 lipca. Pszenica 8*25 do 8*40 zł. 
żyto 6*20 do 6 40, jęczmień browarny — .— 
do — , jęczmień pastewny 5 25 do 5*50, 
owies 6*50 do 6*75, rzepak I D — do 12*— , 
groch 5‘ — do 8*—, kukurudza stara 5*25 do 
5 50 zł.

O s t a t n i e  n o t o w a n i a  w i e d e ń s k i e  
w t e l e g r a m a c h .

T arg na b yd ło . W iedeń 26 lipca. Na 
targ zwieziono bydła rogatego na rzeź ogółem 
5972 sztuk; w tej sumie było z Galieyi 862, 
z bukowiny 470 sztuk.

P pzeoieg tapgu był słabo ożywiony.
Ceny spadły w porównaniu z zeszłotygo- 

dniowemi o 1 zł
Z całego spędui pozosiało niesprzeuanvch 

213 sztuk
5 ołów z Galieyi i Bukowiny spizedano: 

383 sztuk po 33 do 34 z ł, 302 sztuk po 31 
do 32 zł., 174 sztuk po 28 do 39 zł., 59 sztuk 
po 35 Jo 36 zł. za centnar metryczny żywej 
wagi. Buhaje pudluczone bez różnicy pocno- 
dzenia kupowano po 25 do 31 zł.; krowy 
podtuczone po 22 do 27 z ł . ; bydło chude dla 
masarzy po 15 do 25 zł także za centnar m. 
żywej wagi.

1 £ o ł  iu a  ii t ci ś c i .
—  K azim ierz  Madejski, znany w sferach 

rolniczych autor „praktyki rachunkowości 
wiejskiej" wydał nowe rejestra gospodarstwa 
rolnego w trzeciem znacznie ulepszonem wy­
daniu.

Uproszczenie w nowem wydaniu polega 
na tem, że wszelkie wTpływy zbiorów i roz­
chody zboża uwidocznione są na jednej karcie, 
tak, że i stan zboża można za jednem spoj­
rzeniem objąć.

=  B akterye w m leczarstw ie Na jakość 
masła wpływa odpowiednia kwasota śmietany. 
Ta zaś zależy od wielu względów np. od cie­
płoty komory mlecznej, czasu podstama itp. 
—  wskutek czego mleczarz zależny był od 
wielu czynników i nie mógł wyrabiać masła, 
kiedy chciał Aby się uwolnić od tych niedo­
godności, zaczęto używać do zakwaszania 
śmietany bakteryj skwaśniających mleko, wy­
hodowanych szrucznie w laboratoryach. Prze­
konano się jednak, że masło jest dobre, ale 
nie ma odpowiedniego aromatu. —  Coż jest 
tego powodem ? Przed dodaniem bakteryj 
kwasoty, mleko się pasteryzuje, by wyniszczyć 
szkodliwe bakterye, przyczem giną również i 
dobre bakterye, a między niemi nadające od­
powiedni zapach masłu. —  Przemysliwają 
nad wyhodowaniem bakteryj aromatycznych 
i jeśli się to uda, w co wątpić nie potrzebu­
jemy — wówczas będzie można otrzymywać 
Z6 świeżej śmietany masło najlepszej jakości.

Bakterye kwasoty mlecznej sprzedają 
obtciiie w formie suchej, przez co łatwiejsze 
są do wysełki. F. D.

=  „P o ło ż e n ie  ro ln ictw a  w A nglii pod  
w p ływ em  m iędzyn arod ow ej k on k u ren cy i“ , 
niedawno wydana praca F. Koeniga, wykazu­
je , jak umiejętnie przystosowuje Anglia swój 
przemysł rolniczy do zmian w konjunkturach 
rynku W obec oddawna trwającego spadku 
cen na zboże, przestrzeń uprawna w ciągu 
ostatnich 20 lat zmniejszyła s,ę o 2 miliony 
akrów, natomiast sztuczne pastwiska wzrosły 
o 3 miliony akrów. Odpowiednio do tego 
zwiększyła się hodowla bydła i koni, zaś 
ilość owiec zmiejszyła się prawie o 5 milio­
nów głów, z powodu zniżki cen wełny Cha- 
rakteiysiycznem jest, że jednocześnie ze 
zmniejszeniem obszaru uprawy wszystkich 
zbóż cenniejszych, wzrosła uprawa owsa 
z 2 ‘6 m. akrów w r. 1814 do 3 3  m akrów 
w r. 1894, na co wpłynęła okoliczność, że* 
ten właśnie gatunek zboża ulegał najmniej­
szemu naciskowi koukurencyi.

=  M łocarnia e lektryczn a . Czasopismo 
Etincelle electrigae donosi, że w ubiegłym 
miesiącu w Mońce iu sur Oise puszczono 
w ruch młocarnię elektryczną, należącą do 
stowarzyszenia rolników z Monceau. Działała 
ona podobno bardzo dobrze, zyskując jedno­
myślne pochwały wszystkich obecnych — ze 
względu na znaczne zaoszczędzenie czasu 
pieniędzy. Ruch ma szybki. Ziarno z niej 
wychodzące jest zupełnie czyste . odsiane. 
Uzupełnia ją  wiązałka mechaniczna, gdyż, 
czterech ludzi zaledwo z trudem uadążyćby 
jej mogło Jest łatwo prz< nośną , może więc  ̂
być używaną zarówno w polu, jak i na 
podwórzach folwarcznych. Za pomocą prze­
wodnika (drutu) jest połączona ze źródłem 
elektryczności, otrzymywanej siłą spadku w o­
dy i dostarczającej również świauu elektry­
cznego dla całej gminy.

—  Zm iany w p rod u k cy i rolnej. Blizki 
termin wprowadzenia monopolu wódezanego, 
jest przedmiotem ciągłych gawęd i komenta­
rzy Ziemian w Królestwie, jak pisze Gaz. Pol­
ska, wyrażając nadzieję, iż rząd uwzględni 
także zbyt okowity małych gorzelni, t. zw. 
„gospodarskich", których już nie wiele, z po­
wodu utrudnionej egzystencyi, funkeyonuje.. 
Niektórzy ziem.anie wprowadzają, z racyi mo 
nopolu, różne inowacye do swych płudozm ia- 
now, zmniejszając plantacye kartoflane na ko­
rzyść innych produktów, szczególnie jęczm ie­
nia, w pizewidywaniu dużtj konsumcyi piwa. 
Inni, zachęceni przykładem i powodzeniem  
hodowli inwentarza na wystawie warszawskiej, 
postanowili dział ton wprowadzić na racyo- 
nalne tory, bo, jakkolwiekbąi/,, hodowla in­
wentarza, byle zastosowana do potrzeb miej­
scowych i warunków, przedstawia dziś dla 
rolnictwa najkorzystniejsze źródło dochodu. 
Biorąc na ogoł, ta gałąź produkcyi rolnej 
mało jest jeszcze u nas rozwiuięta, wystawa 
zaś warszawska, jakkolwiek udana, stwieraziła 
jedynie istnienie kilkudziesięciu wzorowo pro­
wadzonych stajen, obór i owczarń.

Odpowiedzialny Redaktor:
S t a n i s ł a w R o s s o w s k i.

Z .drukarni Lado«ej w<> Lwowie, pod zarządem St. Baylego. Papier z labryK biaci 4 ijulkowakich w Białej.


